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T w ó r c a  F r o n t u  W o l n o ś c i
walczy o rzćąd dusz we

(Korespondencja własna „ABC")
F rancfl

Paryż, w  czerw cu .
W e  F ra n c ji ja k  w iadom o p a rtia  

kom unistyczna je s t  p a rtią  le ga l- 
a «t. pos iada jącą  lic zn ych  człon ­
ków. S k łada ją  s ię  na nich  w szel- 
k ego rodnam  aw an tu rn icy , w ę- 
“ *ący  w  kom u n iźm ie  ok az ję  do 
ła tw ego  zarobku, b ija ty k  i b ez­
p raw i, —  poza nim i jea n a k  nie- 
b ra s  w  szeregach kom unistycz­
nych lu dzi u czc iw ych  i id eow ych  
ńaw et, dążących  szczerze  do po­
p ra w y  stosunków  spn łerzn ych  i 
Sospodarczych , i —  podobn ie  jak 
to  ma m ie jsce  i w  P o ls c e  —  u- 
b ied zon ych  p rzez  n iaszczędzącą  
k łam stw  i fa łs zyw ych  ob ie tn ic  
P ropagan dę  bolszew icką W ie rzą  
on i na ślepe w sze lk im  op ow iad a ­
niom  o ra ju  bo lszew ick im , k tóry  

Jż te ra z  is tn ie je  rzekom o w R o 
sj'i sow ieck ie j, a po zw yc ię s tw ie  
W szech św ia tow ej rew o lu c ji zap a ­
n ow ać m a na całym  św iec ie , dy- 
•zą  n ien aw iśc ią  do d zis ie jszego  
u stro ju  k a p ita lis ty c zn ego  k rz yw ­
d zącego  n a jszersze  m asy i n ie 
Św iadom ie w ys łu gu ją  s ię  tym  
w łaśn ie , k tórzy  na u stro ju  tym  
A tb .ą  sw e in teresy  i m a ją tk i i 
frtórzy  dążą do spętan ia  mas fra n ­
cusk ich  jeszcze  c ięższym i łańcu- 
eham . despotyzm u b o ls zew ick ie ­
go.

P rzyw ó d cy  p a rt ii kom unistycz­
ne j w e  F ra r.c ji b ow iem  to  la d z ie  
n a p raw a ę  b ogac i i niema jący  nic 
*  b iedą  i k rzyw d ą  społeczną w spół 
nego. D o tyc zy  to  p rzede  w czyst- 
*kim w ya a w cy  L 'H u m an itć  M ar­
cela Cachina, będącego  jed n ym  z

N IE k u Z S A D N Ł
N A D 7 !F J E

P o d cza s debaty  w  a n g ie lsk ie j  
izb ie  G m in, p aru  posłów  z  La  
oou r Party  za in terp e lo w a ło  m in i­
s tr a  sp raw  za gran iczn ych  W iei 
k lej B iy ta n ii-  E d en a  w sprawne 
za jś ć  an tyżyd ow sk ich  w P o lsce . 
E ap yian o  w ręcz  p ta t r o , ,  czy  
Zamierza on  u żyć w p ływ u  rząau  
b ry ty jsk ieg o  dla p rzec iw sta w ie ­
n ia  s ię  w zra sta ją cy m  n astrojom  
zntyuem lckim  w  P o lsce .

M in. E a en  od p ow ied zia ł dyp lo­
m atyczn ie , i e  parlam en tow i ziu . 
n e je s t  sta n o w isk o  gab in etu  w  
teg o  rod zaju  jprew acń , ja k  rów  
n ic i  p o sta n o w ien ia  trak tatu  o 
m n iejszośc iach .

P o  n ied aw n ym  w y stą p ien iu  ży ­
dów  am erykansk  ch , Którzv w  pra  
s ie  l nu zeo ra m  ich p u b liczn ych  
w  szereg u  m iast S tanów  Zjedno  
czo n y ch  w sz c z ę li szeroko zakro  
jo n ą  kam panie an typ o lsk ą , dysku  
e ja  w  Izbi* G m in Jest now ym  n ie ­
sły ch a n y m  atak iem  żydosrw a m ię  
d zyn arod ow ego  n a  PolBkę. Atak  
te n  zo sta ł p rzeprow ad zony n ie-  
w ątpliw  ie n ie  b ez  in sp ir a c ji z t  
struny źyuów , zam ie zicatych w  
P olsce , k tórzy  w  ten sposób s ą ­
dzą, iż  uda im  s ię  w p ły n ą ć  n a  po­
sta w ę  sp o łeczeń stw a  p o lsk iego  
w ob ec n ich .

N a d z ie je  n a  taki obrót sp raw y  
s ą  n ierozsąd n e . M etoda zoh yd za­
n ia  P o lsk i n a  te r e n ie  m iędzjm a- 
rudow ym  Bpotka s ię  ze  zd ecyd o­
w aną reak cją  sp o łeczeń stw a  p o l­
sk ieg o  i  m oże w vd ać n a jfa ta ln ie j­
sz e  ow oce d la  sam ych  żydów . 
T c ia k  c ier p liw o ść  ludzka je s t  
ogran iczon a

Żadna z in s ty tu a y j m ięd zyn a­
rod ow ych , żad en  z  m in istrów  
sp ra w  zagran iczn ych  p ań stw  n ie  
m a praw a w trącan ia  s ię  do w e ­
w n ętrzn ych  spraw P o lsk i i sp o so ­
bu, w |aki nasa naród  p ra g n ie  u- 
rząd zić  sw o je  państw o. T en p od­
sta w o w y  fak t je s t  zn a n y  n aszym  
kierow nikom  p o lityk i za g ra n icz ­
n e j i  d la teg o , sąd zim y, teg o  ro­
d zaju  d ysk u sja  w  Izb ie  G m in bę 
d z ie  przedm iotem  p ro testu  na- 
ezeg o  p rzed sta w ic ie la  dyp lom a­
ty czn eg o  w  L ondyn ie.

A  żyd zi p ow in n i sob ie  dobrz- 
zap am iętać  prostą  i n iesk o m p li­
kow aną praw dę, że  c ierp liw ość  
udzka je s t  ogran iczon a .

na jboga tszych  F ran cu zów , a i in ­
ni m en eriy  kom unistyczn i o p ły ­
w a ją  w  dostatkach , m ieszka ją  w e 
w span ia łych  apartam entach , a na 
w iece  robotn icze  za je żd ża ją  z re ­
gu ły  w  luksusow ych sam ocho­
dach. B ędąc bow iem  w  K ierow n ic ­
tw ie  p a it i kom unistycznej n ie ­
trudno rob ić  na jro zm a itsze  brud 
ne in teresy  n ietrudno też  w y ­
zn aczyć sobie w ysoką pensję  z 
r ien ięd zy  p a rty jn ych : n iedarm o

N iem a l roczny pobyt w  aow ie- 
tach w yk orzys ta ł w ię c  pod Każ­
dym w zg lędem . N ie  zd rad za jąc  
s ię  ze sw ym i w ą tp liw ośc ia m i pod­
pa tryw a ł w szystko p iln ie  i s ta ­
ro ni}Se badał stosunki. P rz ep ro ­
w adza ł rozm ow y i z id tow ym i ko­
m unistam i i e p rzed staw ic ie lam i 
sow ieck ie j b iu rok ra c ji u rzędn icze j 
zażydzone j w  ogrom nym  stosun­
ku. A w ró c iw s zy  do F ra n c ji nie 
potrzebow a ł się zbyt d ługo za ­
stanaw iać, co m c z sobą u czyn ić : 
B ył u leczon ym  z kom unizm u ca ł­
kow ic ie , przekonany o je g o  szko­
d liw ośc i i n ieb ezp ieczeń stw ie  dia 
na jszerszych  m aa. Z daw nego 
dzia łacza  kom unistycznego sta l 
się z n r'e jsca  w rog iem  kom unizmu. 
T c  co w id z ia ł w  S ow ietach  ro z ­
p roszy ło  bow iem  w sze lk ie  dawne 
łudzenia.

W ys tą p ił w ięu z p a rtii kom uni­
s tyczn e j i za ło ży ł w łasne ugrupo­
w an ie  roD otn icze p. n. F ran cu ska 
P a r t ia  Lu dow a, o bardzo

ną w ięKszość, d w o ił s ię  i t r o ił  w  
an tykom un istyczn ej a g ita c ji,  g re - 
m iąc szczegó ln ie  s iln ie  a gen tó w  
M oskw y w parlam en cie  i w ym a­
w ia ją c  im w sze lk ie  podpatrzone 
g rzech y ."

P o  dojśc iu  do w ład zy  rząaow  
fron tu  lu dow ego  sta ł s ię  p rzed ­
m iotem  n a jro zm a itszych  rep res ji 
2 t.kazywano mu zebrań  i w y s tą ­
p ień , p rześ ladow an o roD otm ków , 
będących  członkam i p a r tii lu do­
w ej N ieb a rd zo  to jedn ak  szkodzi­
ło  dalszem u je j  ro zros tow i. W  
oapow ied z i na te rep res je  w ysu ­
nął D orio t m yśl u tw orzen ia  wspó] 
n ie  z innym i u gru pow an iam i na­
rodow ym i sojuszu pod nazwą 
F ron tu  W o in ośo i, m a ją cego  za za ­
dan ie p row adzen ie  n ieu b łaganej 
w a lk i z F ron tem  Lu dow ym , —  
bez rezygn ow an ia  n a tu ra ln ie  

p rzez ja k iek o lw iek  u gru pow an ie  
z swej’ indyw idu a ln ośc i i id eow e­
go  p rogram u . P o p a r ły  go w  tym
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w yraz- niemz.1 w szys tk ie  g ru p y  narodow e 
a. n akcentach  nacjonabstycz- a choć w ysunęła  p ew n e zastrzeże  
nych. Rozpoczą-, w n ie j z k ilku n ja fran cu ska  p artia  
na jD liższym i w spó łp racow n ikom ' j uu< ja 
zdecydow aną propagandę antyko-

Jacąues D o r io t

p rzec ież  M oskw a w ysy ła  corocz­
n ie  nad Sekwaną k ilkad zies ią t 
m ilionów  fra n k ów  „su b w en c ji" .

Tak im  ideowym  kom unistą  fra n  
cuskim  w ie rzącym  początkow o 
ślepo bo lszew ick im  w odzom  i a r­
gum entom , —  by ł Jaąues Doriot. 
P ro s ty  człow iek , samouk, —  w y ­
b ija ł s ię  sam w łasn ą  m rów czą  
p racą  i zdoln ościam i. W y b ił  Sie 
też szybko w  p a rt ii kom u n istycz­
nej, do k tó re j zap isa ł s ię  przed  
la ty . D oskonały  m ów ca i sp rężj'- 
s ty  o rga n iza to r , n ies łych an ie  ru ­
ch liw y  i a ż  do przesady odw ażny 
trybun ludu szynko aw an sow a ł w  
ustroju  p a rty jn ym , za jm u jąc  ‘ co­
ra z to  w y b itn ie js ze  stanow iska. 
D och rapał s ię  w  końcu fu n k c ji 
członka cen tra ln ego  Kom itetu w y ­
kon aw czego i obdarzon y został 
pełnym  zau fan iem  w ład z p a r ty j­
nych R ów n ocześn ie  jednalc, —  
w id ząc  kom unizm  n ie  od w ieco- 
w ycn  d ek la rac ji i ob ie tn ic , z  od 
w ew n ątrz, —  coraz b a rd z ie j prze­
kon yw ać się  zaczą ł, jak  w ie lk ie  
są tu ta j różn ice  i p rzec iw sta w - 
nosci i jaK ie  je s t  p ra w d z iw e  o b li­
cze i p lany kom unizm u. N ie  za ra ­
dza ł s ię  z tym  jedn ak  p rzed  n i­
kim, p ragn ąc  u pew n ić  s ię  w  
sw ych  pod e jrzen iach  i p rze jrzeć  
w szystko do końca. O kazja  odpo­
w iedn ia  szybko s ię  n a d a rzy ła : 
O bdarzonem u zau fan iem  w ładz 
d zia łaczow i zaproponow ano w y ­
ja zd  do R o s ji na k ilka  m ies ięcy  w 
celu „ osta teczn ego  id eow ego  w y ­
szkolen ia ", Z go d z ił się na to bez 
w ahan ia , w  nadz ie i, że  na m ie j­
scu, p rzyg lą d a ją c  s ię zb liska rea ­
lizow anym  w  p rak tyce  zasadom  
kom unizmu, —  albo rozproszy, 
a lbo te ż  osta teczn ie  u tw ierd zi 
sw e p od e jrzen ia .

L i s t y  d o  r e d a k c  i
Echa sprawy „Jutra"
Otrzymujemy następujący list: 

Wielce Szanowny fan .e  Redaktora !
Prosimy upreejmie o podanie do 

wiadomości w  Pańskim poczytnym 
piśmie, że wobec uwłaszczającej nam 
notatki jaka ukazała się dn. 31 maja 
br. w  „Dz.eruiku Ludowym ", wystę- 
pujem; przeciwko red akt >rowi tego 
pisma p. Zbigniewowi Mitznerów 
na drogę sądową.

(— )  Jan Mosdorf, ( — ) Stanisław 
Piaseck'

Warszawa, dnia 3 l maja 1937 r.
Prz d paru tygodniami, ,al przy­

pominają sobie zapewne Czyt^nicy, 
zamieściliśmy list grupy v półpra- 
cowników „Jutra", i ra J. Mosdorra 
i St. Piaseckiego w którym zawiado­
mili c fakcie wystąpienia z redakcji 
tego pismu.

Kulomioty
na plaży

C Z E K N IO W C E , 3. 6. „N a s za  
R ie c z "  p oda je , żo w Sorokach (B e  
sa ra b ia ) u staw iono na tam te js ze j 
p la ży  dw a ku lom ioty  celem  rtedo  
puszczen ia  p rzech odzen ia  kąp ią ­
cych na d ru gą  s tron ę  D n iestru  
dc R o s ji sow . i od w ro tn ;e.

m unistyczną, zysku jąc w k ró tce  l i ­
cznych  zw o len n ików  szczegó ln ie  
w  s fe ra ch  robotn iczych . D ał a i ę ' 
rgrom nie w e  znaki komunistom, , 
dem askując na n iez lic zon ych  w ie ­
cach p ra w d z iw e  ich  zam iary  w o­
bec w a rs tw y  rob o tn icze j oraz s to ­
sunki is tn ie ją ce  w  Sow ietach  
P a r t ia  Lu dow a  rozszerza ła  s ię  co­
ra z w ięce j, s ta ją c  s ię  n iem alże  
p rzec iw w agą  kom unistycznej, a 
stosunkowo m łody je j  p rzyw ódca  
zw a lczan y  zac iek le  p rzez  kom uni­
stów , —  szybko w ysunął s ię  na 
czoło fra n cu sk iego  ży c ia  p o lity c z ­
nego. O p a rty  m a te r ia ln ie  o posa- 
bę bu rm is trza  rob o tn ic zego  przed- 
m ieśc ia  p a rysk iego  S t. Denis, w  
k tórym  p a rtia  je g o  posiada w y ra ź

społeczna 
de la R ocque, w szystko 

w skazu je  na to, że i te  za s trzeże ­
n ia zostaną usunięte i  że pow ­
stan ie  g ro źn y  dla kom unizmu 
w spóln y  fro n t  narodow y.

W  os ta tn ich  dn iach  D orio t 
znów  w yp łyn ą ! na usta w szys t­
k ich : zosta ł m ian ow ic ie  zaw ieszo  
ny w  czynnpściach  burm istrza  St. 
D en i3 w obec sam ow olnego d ecy ­
dow an ia  w  spraw ach  p rze ta rgów  
ponad 80.000 fr .  c zego  zab rah ia ł 
jak iś  s ta ry  regu lam in . O czyw i­
śc ie  p o trak tow a li to  w szyccy  ja ­
ko szkociliwą rep res ję  i w zm og ło  
to ty lko  - popu larność D orio ta . 
W szystko  w skazu je, że od eg ra  on 
w yb itn ą  ro lę  w  n ied a lek ie j ju i  
być m oże p rzyszłośc i. ,

J A N  M A J E W S K I

H O N O R O W I  z Y D Z l
1Vr r u b r y c e  „ R o b o t n i k a “  „ n a  

o f i a r y  p o g r o m u  w  B r z e ś c i u  
u . B . “  z n a j d u j e m y  d w i e  o f i a ­
r y  g r u p y  „ S t u d e n t ó w  - a r y j -  
c z y k ó w  w  W i l n i e " ,  o r a z  '•obol 
t i i k ó w  p o l s k i c h  j a k i e j ś  ż y d ó w  
s k i e j  f i i m y .

Ż e  r o b o t n i c y  P o l a c y , p r a c u ­
j ą c y  w  f i r m i e  ż y d o w s k i e j  d a li  
—  ł o  z u p e ł n i e  z r o z u m i a ł e  i 
n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  z e  z o ­
s t a ło  t o  u r z ą d z o n e  w  z r ę c z n y  
s p o s ó b  p r z e z  c z y n n i k i  d c c y d u  
) q t e  o  p o s a d z i e .  C o  d o  t y c h  a -  
k a d e r n i k o w ,  t o  c i e k a w e  b y ł o ­
b y  z n a ć  i c h  n a z w is k a .  M o ż e  
t a k  „ R o b o l n i k “  j e  o g ł o s i .  W  
k a ż d y m  r a z i e  p r a c u j ą  n a  t y ­
t u ł  h o n o r o w y c h  ż y d ó w .

J e s z c z e  j e d n o :  o f i a r y  d a io a  
n e  s q  „ w  i m i ę  w e w n ę t r z n e j  s o

; l i d a r n o ś c i  k l a s o w e j " ,  a  p o s z -  
j k o d o w a n i  ż y d z i  w  B r z e ś c i u  na  

l e ż ą  w ł a ś n i e  d o  z n i e n a w i d z o ­
n e j  i  z w a l c z a n e j  b u r ż u a r j i .  P o  
p i o r ą  s i ę  i c h  w i ę c  d l a t e g o  t y l ­
k o ,  ż e  są  ż y d a m i .

C E \ H A K 1 £ R Y  
, T Y C Z N E

P o d a j ą c  s p r a w o z d a n i a  z  p r o  
c e s u  p r z e c i w k o  J u d c e  C h a s k i e  
ł o w i c z o w i ,  p r a s a  w a r s z a w s k a  
n o t u j e  c i e k a w y  s z c z e g ó ł  z e ­
z n a ń  ś w i a d k a  K r ę g l e w s k i s g o ,  
k t ó r e m u  C ł w s l d e l e w i c z  n a r z e ­
k a j ą c  n a  s łu ż b ę , w  w o j s k u ,  p c  
w i e d z i a ł :

—  „ P o c o  ja  m a m  p r z y  la ­
k i e m  z w i e r z u  s ł u ż y ć ? "

T o  p o w i e d z e n i e  j e s t  c h u r a k  
l e r y s t y c z n e  i n a j z u p e ł n i e j  u d -  
z w i e r c i a d ł a  s t o s u n e k  ż y d ó w  
d o  w o j s k a  p o l s k i e g o .  R z e c z y ­
w i ś c i e ,  p o c o  s ł u ż ą ?  C z y  n i t  l e ­
p i e j  n a ł o ż y ć  „ p o g l o u m e P o ­
z b y w s z y  sii_ M a c h a b e u s z ó w  z  
s z e r e g ó w  A r m i a  P o l s k a  t y l k o  
z y s k a .  ( Z a s t )

Pasożyt na machinie państwowej
C o  s o r s z e :  g r y p a  c z . ś l e p o t a ?

J s k  ś l e p y  L e w i a t a n  p o w i e d z i a ł  p r a w d ą
( k )  Cat M ack iew icz  w  „S ło ­

w ie "  dał dobrą ch arak terystykę  
tego  d ziw n ego  u g iu pow an ia  
po lityczn ego , jak im  jes t „N a p ra ­
w a " :

Te specjaine metoay naprawia­
czy, jak: 1 ) tajność organizacji, 2) 
cyniczny stosunek do haseł poli­
tycznych, 3) swoisty posob fii.an 
sowania swej akcji politycznej 
wreszcie i> system oiaczerstw 
czyni z niej niepożądaną w naszym 
życiu państwowym organizację. 
Uprzedzałem rząd, że Z Z Z  to zefo 
wpływów że poza poparciem pp. 
referentów bezpieczeństwa mc me 
reptczentuje, zanikanie Z Z Z  Oa 
chwili, kiedy się i zstał z rząao- 
wą kobzą i kabzą jesi chyba w i­
doczne. Tak samo byłoby z „na- 
prawą*- Jest to pasożyt na rtaasej 
machinie rządowej, tak jak trywl 
ją pasożyty na ustrojach roślin­
nych. Rząd mógłby ją zlikwidować 
w każdej enuili gdyby chciał. Ale 
on nie chce chcieć.

C h arak terystyka  „N a p ra w y "  bar 
dzo słuszna. J edyn ie  zby t op tym i­

styczna ocena, je ś li  chodzi o

jed yn ie  rząd  narodow y, w  now o­
czesnym  tego  s łow a  znaczeniu , 
za a ją cy  sobie jasno sp raw ę z 
drogi, po k tó re j chce Kroczyć.

Dziwna śiep. ia
W  tym że W iln ie  w ychudzi p i­

semko san a to -fo ik s iron tow e , no­
szące nazw ę „K u r ie r  P ow szech ­
n y ". C ierp i ono na dziw ną, ale 
n ieste ty , u nas dość często  ro z­
pow szechn ion ą ch orobę : jest
ś lepe  na lew e  oko. W obec  tego 
n ie  w id z i n iebezp ieczeń stw a  ko­
m un istycznego. T en  d ziw n y  dal- 
ton izm  p o lity c zn y  pozw a la  mu 
na za je c ie  tak iego  stanow iska.

Mamy chorych na niebezpieczeń­
stwo bolszewickie Choroba ta ma 
charakter epidemiczny, jak grypa.

Do tego dochodzi zrozumiała 
tkądiiMtd genetycznie awersja do 
Moskwy, każdej Moskwy, czerwo­
nej i białej.
A w e rs ji du R u sji m e mamy. 

A le  na n iebezp ieczeń stw o bolsze

w szech n y " uważa* to za g ryp ę  po

Z f o w i m c i u k a . . .

S T A R A  B A Ś Ń
O p o w i e m  W a m  d z i ś  C z y t e l ­

n i c y ,  b a r d z o  d z i w n ą  b a j e c z k ę  
O t o  w i e l e ,  w i e l e  l a ł  t e m u  u  
A r a b i i  r z ą d z i ł  p o t ę ż n y  K a t i f .  
k i e r u j ą c y  c a t ą  o ś w i a t ą .

N i e s t e t y .  K a l i f  n i e  r o z u m i a ł  
m ł o d z i e ż y  i  p r a g n ą ł  w s z y s t k o  
p r z e p r o w a d z i ć  w  d r o d z e  s w  

l  o t o  m i e -
>I t W  bow iem  c »o ro -  * * * * *

ła tw ość lik w id a c ji „N a p ra w y " ,  w ick ie  b ędziem y zw ra ca li baczną 
„N a p ra w ę "  m óg łby  z lik w id ow a ć  uwagę, choćby „K u r ie r  Po-

Ustąpienie prez. J .  Bartoszewicza
J e s z c z e  e c n a  k o m e r s u  A r k o n i i

W  prasę p o ja w iły  s ię  w iadom o­
ści, że b y ły  sen ator Joacnun Bar- 
toszew iuz zlużył urząd prezesa za­
rządu  g łów n ego  S tron n ic tw a  N a ­
rodow ego. W ed łu g  k rążących  po 
g łosek, m .a ł się on sp rzec iw ić  za­
w ieszen iu  2 ch członków  stronn ic 
tw a : b y łego  posła Btypułkowakie-

wgo, o raz  Janusua Rabskiego 
praw ach członków  za udział w ko­
m ersie  A rk o n ii.

Jak się dow iadu jem y, k ierow ­
n ic tw o  Zarządu  G łów n ego ob ją ł 
b. pos. K a ro l W ierczak , zaś b. 
pos, dr. T ad eu sz  B ie leck i pe łn i 
nadal fu n k c je  w icep rezesa .

Gigantyczna bitwa powietrzna
1 5  s a m o l o t ó w  s t r ą c o n y c h

ST . J E A N  D E  LIJZ, 3. 6 . W czo  
ra j nad S*'erra G uadarram a do­
szło do n a jw ięk sze j od początku 
w o jn y  dom ow ej b itw y  p o w ie trz ­
nej. W a lka , w* k tó re j w z ię ło  u-

d zia ł 60 sam olotów , zakoń czy ła  
s ię  zw yc ięs tw em  lo tn ik ów  p ow ­
stańczych , K tórzy  —  w ed łu g  źrć  
deł pow stańczych  —  s trą c il i  15 
sam olotów  rządow ych .

w aó na g ryp ę  po lityczn ą , n iż  zo­
baczyć zw yc ięsk i sztandar c ze r­
w ony na ulicach.

Ślfepernu Lew iatam w i 
ziarnko

N aw et ślepem u „L e v 'ia ta n o w i“  
zdąży  s ię czasam i ziarnko. Tak  
te ż  „K u r ie r o w i Po lsk iem u 1' udała 
s ię  ocena p o lityk i m in. św ięto- 

sh w sk iego .
Wpruwadcając jednak w życie 

tegc rodzaju nowele, nasze wiadze 
szkolne powinny pamięiać o jed­
nym można młodzieży dać pełną 
swobodę, można jej pozwolić na go 
dzlwe t  r.iej korzystanie,-nie w o l­
no jean; t w iiosunku do niej pro- 
wudzić zygzakowatej i niezdecydo­
wanej pomyki, bc io  zawzze się 
mści i mści bardzo boleśnie. Na 
zL-nym polu życia społecznego 
niekonsekwencja nie wy.eoła skuł- 

. ków tai. groźnych, jaK w stosunKu 
dr. młodzieży. Młodzież może i po­
winna uzywac w pełni swobaay —  
— musi jeanak wiedzieć, iż we 
władzy uniwersyteckiej ma opieku­
na życzliwego, ale stanowczego, 
musi rozumieć i wiedzieć, iż „tak" 
tegr opiekuna jest zawsze napraw­
dę „tak", te  jego wyrok, nawet su­
rowy, jest zav. s .e . wynikiem osta­
tecznym.
M m . Ś w iętcs ław sk i je s t  - w ięc 

czasam i sp ra w ied liw ie  ocen iany 
n a w et p rzez  sw ych  p rzy ja c ió ł.

g r o ź n y  z a t a r g .  D o s z ł o  d o  t e g o ,  
z e  w s z y s t k i e  u c z e l n i e  w  B a ­
g d a d z i e  z o s t a ł y  z a m k n i ę t e ,  żz  
c h w y c o n o  s i ę  n a j s u r o w s z y c h  
r e p r e s j i .  N i c  m c  p o m o g ł o  K a  
l i f  s t a ł  s i ę  b a r d z o  n i e p o p u l a r ­
n y ,  s t r a c i ł  c a ł y  a u t o r y t e t .

C a ła  m ł o d z i e ż  d e m o n s t r o ­
w a ła  p r z e c i w k o  n i e m u .  S t a r ­
s z e  p o k o l e n i e  t e ż  b y ł o  n i e z a a o  
w o ł a n e  z  j e g o  r z ą d ó w .  B a , l a ­
w e t  I z b a  P o s ł u s z e ń s t w a  i  K a r ­
n o ś c i ,  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z  A r a ­
b ó w , m i a n o w a n y c h  p r z e z  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  s z e i k ó w  r z ą d z ą ­
c y c h  m n i e j s z y m i  p r o w i n c j a ­
m i ,  o ś m i e l i ł a  s i ę ,  a c z  ł a g o d n i e  
k r y t y k o w a ć  p o s u n i ę c i a  K a ­
l i f a

D o s z ł o  d o  t e g o .  ż e  p r z e z  c a ­
ł y  k r a j  s z e d ł  j e d e n  g ł o ś n y  o- 
k r z y k : „ D o  d y m i s j i !  D c  d y n a  
s j i ! "

I  o t o ,  C z y t e l n i c y ,  s t a ła  s i ę  
r z e c z  n i e p r a w d o p o d o b n a  K a ­
l i f  o ś w i a d c z y ł ,  z e  s k o r o  n ie  
m a  p o p a r c i a  w  k r a j u ,  t o  m u s i  
z r e z y g n o v > a ć  z  r z ą d ó w  i  u s tą -  
p i ł

P o w t a r z a m  j e s z c z e ,  ż e  t o , b y  
t o  b a r d z o ,  b a r d z o  d a w n o  t e ­
m u  D z i ś  c z a s y  s i ę  z m i e n i ł y .

B , B E Z A

y d ó w


